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Lechia gra o tytuł
To będzie mecz sezonu w Gdańsku. 
W sobotę o godz. 20.30 na Stadionie 
Energa Lechia zagra z Legią Warszawa. 
To spotkanie może, ale nie musi, 
zadecydować, która drużyna zdobędzie 
tytuł mistrza Polski w sezonie 2018/2019. 
W sobotni wieczór żadnego kibica 
biało-zielonych nie może zabraknąć na 
trybunach Stadionu Energa!

To mecz o wygranie Eks-
traklasy i zdobycie tytułu 
Mistrza Polski w sezonie 
2018/2019. Lechia podejmu-
je swojego najgroźniejszego 
rywala w walce o tytuł.
- Mówiłem wcześniej, że 

mamy w Gdańsku DRU-
ŻYNĘ. Grupę ludzi, którzy 
wiedzą o co grają i jaki mają 
cel. Ciągle wierzę, że mamy 
duże szanse na zdobycie du-
bletu. W naszym zasięgu jest 
Puchar Polski i mistrzostwo 
kraju. Mecz w Szczecinie 
był ważniejszy dla nas nie ze 
względu na końcowy wynik, 
a na warunki w jakim go osią-
gnęliśmy. Rywalizacja była 
okraszona sporym bagażem 
charakteru i cech wolicjonal-
nych zespołu. Takie mecze 
utrwalają i wzmacniają nasz 
potencjał – mówi Piotr Sto-
kowiec, trener Lechii Gdańsk.

Dodatkowym atutem dla 
gdańszczan jest porażka Le-
gii w Poznaniu. Pod koniec 

tego meczu, który kończył się 
w gorącej atmosferze, kilku 
legionistów wykluczyło się 
z meczu z Lechią. Żółte kart-
ki Cafu i Vasovica oraz wy-
proszenie na trybuny trenera 
Vukovica spowodowały, że 
na meczu w Gdańsku muszą 
zasiąść jedynie na trybunach.

Lechia po chwilowej za-
dyszce wydaje się, że wróciła 
nie tylko na fotel lidera, ale 
przede wszystkim na ścieżkę 
zwycięstw. Zwłaszcza, że po 
sobotniej potyczce z Legią 
o samo liderowanie w tabeli, 
już w czwartek na stadionie 
Narodowym w Warszawie 
zmierzy się w finale Pucharu 
Polski z Jagiellonią Biały-
stok. Wszyscy liczą na serię 
zwycięstw biało-zielonych, 
zwłaszcza że już 05.04 grają 
w Krakowie z Cracovią. Tu 
także są rachunki do wyrów-
nania.

FOT. GRZEGORZ RADTKE / 058sport.pl

"Paradne są te wielkie 
damy".

Także gdańskie.
Jest wiek XIX, malowany 

przez Prusa.
Izabela Łęcka w Wielką 

Sobotę zbierała datki dla 
ubogich przed kościołem  św. 
Józefa na Krakowskim Przed-
mieściu.

Karmienie biedoty, która w 
latach 70. tamtego stulecia 
licznie żebrała o łaskę, po-
prawiało samopoczucie za-
możnych mieszczan.

Jest wiek XXI.
Gdańsk  j es t  s zczodry, 

Gdańsk dzieli się swoim bo-
gactwem. Oddzielona płotem 
od biedoty prezydent Gdań-
ska stroi się na współczesną 

Łęcką. Rozdaje to, co zebrali 
inni.

Ten płot to współczesna 
granica bezwstydu władzy, 
jej hańby i nieporadności. 
Cynizmu, z jakim uprawia 
dobroczynną chirurgię jedne-
go dnia.

Obok prezydencka wdowa 
eksploatująca politycznie po-
grzeb zamordowanego męża. 
Za jego życia organizowała 
aukcje dla biedoty, której 
nie wystarczało na zeszyt do 
szkoły. Licytowali zaintereso-

wani życzliwością prezydenta 
interesariusze miasta, tak 
zwana wyższa klasa średnia. 
Operetkę tę wystawiono jako 
przejaw społecznej wrażliwo-
ści biznesu i władzy miejskiej.

Izabela Łęcka przynajmniej 
rozdawała to, co sama zebra-
ła. Nie ubiegała się też o po-
klask wyborczy.

Marek Formela
fot. gdansk.pl

Damy paradne
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Cytat tygodnia

40 zł    
koszt druku legitymacji 

radnego w Gdańsku

90 zł    
doładowanie telefonu 
gdańskiego radnego

1297 zł    
zakup długopisów 

ekologicznych przez UM w 
Gdańsku

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Amber Gold było firmą 
z parasolem ochronnym 

wszystkich instytucji, 
począwszy od policji, 

prokuratury, po urzędy 
skarbowe i UKS. Komisja 
ustaliła, że syn premiera 

Donalda Tuska, Michał Tusk, 
był zatrudniony w tej firmie. 

Przypuszczamy, że właśnie po 
to, żeby takie instytucje bały 

się robić jakiekolwiek kontrole 
- posłanka Iwona ARENT, z 
komisji ds. AG w rozmowie z 

red. Piotrem Kubiakiem.

- Spalił się także kościół św. 
Katarzyny(...) Odbudowaliśmy 

nasze kościoły i włączamy 
się także w krąg solidarnej 

odbudowy z Francuzami przy 
katedrze Notre Dame - abp. 

Leszek Sławoj GŁÓDŹ 
w rozmowie z red. Beatą 

Gwoździewicz.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Zawieszenie
Trwa wciąż 

wielkie poruszenie
A tu strajku zawieszenie

Kto się 
Broniarzowi oprze?
Kto strajk poprze 

kto nie poprze
W politycznym 
dziwnym pędzie

W szkołach zgody 
już nie będzie?
Kto wyzwoli 

większe rządze
Czy szacunek 
czy pieniądze

Zagadkowe kuluary
Czary mary i wagary

 Przyznano nagrody im. Macieja 
Płażyńskiego dla dziennikarzy 
i mediów polonijnych. W kategorii 
dziennikarz medium polonijnego 
wyróżniono Ilonę Lewandowską 
z "Kuriera Wileńskiego", w kate-
gorii dziennikarz zagraniczny jury 
wskazało Ignacio Temino Martinez, 
dziennikarza hiszpańskiej agencji 
EFE, w kategorii dziennikarz krajowy 
nagrodzono Agnieszkę Burton 
z "Dużego Formatu", a w kategorii 
medium polonijne angielską grupę 
Polish Media Londyn. Obradom 
jury przewodniczył Jakub Pła-
żyński, w jego składzie ponadto: 
Jarosław Gugała (Polsat), Jerzy 
Haszczyński ("Rzeczpospolita"), 
Małgorzata Naukowicz (Polskie 
Radio), Krzysztof Rak, sekre-
tarzem jury była dyr. Muzeum 
Emigracji w Gdyni, Małgorzata 
Grabowicz-Matyjas. Wręczenie 
nagród w czerwcu.

 Z okazji 20.lecia SLD honorowe 
odznaki zostały przyznane także 
działaczkom  zgłoszonym przez 
Forum Kobiet. Jego szefowa na 
Pomorzu, Urszula Pronobis, 
poinformowała, że to wyróżnienie 
w naszym regionie otrzymały: Ewa 
Serocka, Halina Proszkiewicz, 
Małgorzata Klamrowska, Stanisława 
Prytasz oraz dwie gdańszczanki: 
Anna Firlej i Wanda Bublewicz.

 Od 17 kwietnia w Gdańskim 
Zarządzie Dróg i Zieleni obowią-
zuje nowa struktura organizacyjna. 
Zmiany obejmują w głównej mierze 
obszar utrzymania infrastruktury 
oraz remontów. W ślad za zmianami 
organizacyjnymi poszły zmiany 
personalne – nowym p.o. Zastępcy 
Dyrektora ds. Infrastruktury i Re-
montów została Anna Bobrowska. 
Z kolei stanowisko p.o. Zastępcy 
Dyrektora ds. Zarządzania objął 
Tomasz Wawrzonek. Zastąpił na 
nim Macieja Radowicza, który po 
blisko 20 latach pracy w GZDiZ 
przeszedł na emeryturę.

 We wtorek 9 kwietnia trzydzieści 
par małżeńskich obchodziło jubi-
leusz  60-, 55- i 50-lecia pożycia 
małżeńskiego. Uroczystość odbyła 
się w Wielkiej Sali Wety w Ratuszu 
Głównego Miasta w Gdańsku. 
Pary otrzymały ordery prezydenta 
RP i prezydenta Gdańska, listy 
gratulacyjne, kwiaty i upominki. 
60 lat - Krystyna i Stanisław 
Wendtowie; 55 lat - Elżbieta 
i Ryszard Grzybowie, Agnieszka 
i Janusz Kwiecińscy, Maria 
i Edmund Lewandowscy, Ma-
ria i Jan Pakizerowie, Janina 
i Roman Skibiccy, Krystyna 
i Stanisław Skowronowie, Irena 
i Czesław Sulimowie, Krystyna 
i Stanisław Szczęśniakowie, 
Anita i Andrzej Wolscy, Krystyna 
i Józef Zamojscy, Janina i Mie-
czysław Żywiccy; 50 lat - Teresa 
i Roman Błaszkowie, Leokadia 
i Aleksander Bortkunowie, Li-
dia i Andrzej Deptowie, Janina 
i Tadeusz Kurkowie, Barbara 
i Jan Lechowie, Irena i Józef 
Łagunowie, Wanda i Krzysztof 
Oppelnowie- Bronikowscy, Ewa 
i Henryk Packowie, Danuta 
i Edward Połanieccy, Elżbieta 
i Witold Rakowscy, Teresa 
i Zygmunt Richertowie, Danuta 
i Tadeusz Stefanowiczowie, 
Danuta i Janusz Stępniewscy, 
Irena i Longin Strażewiczowie, 
Franciszka i Zygmunt Szlagowscy, 
Halina i Ryszard Traczukowie, 
Barbara i Andrzej Włodarczykowie, 
Wanda i Tadeusz Zaborowscy.

Co właściwie świętujemy 4 czerwca?

Sopot  jak  zwykle  jes t 
w awangardzie, czy to w spra-
wie plastiku, czy betonu więc 
nikogo nie zaskoczy, że także 
w politycznej hucpie nie ustę-
puje pola.

Aby przypodobać się swoim 
politycznym mocodawcom 
prezydent Karnowski zgłosił 
Radzie Miasta Sopotu wnio-
sek o nadanie nazwy "Rondo 
4 czerwca 1989 roku" skrzy-
żowaniu ulic: Władysława 
Łokietka, Drogi Zielonej 
i Placu Dwóch miast. (Dla 
osób słabo znających nazwy 
sopockich ulic, jest to rondo 
na pograniczu z Gdańskiem-

-Żabianką, obok Ergo Areny). 
Sama nazwa jest nienajgor-

sza, bo właściwie mogłaby 
oznaczać, jak pisał profe-
sor Antoni Dudek - "zadanie 
przez miliony Polaków, za po-
mocą kartki wyborczej, śmier-
telnego ciosu komunistycznej 
dyktaturze". Niestety dla pre-
zydenta Sopotu uczczenie wy-
borów 4 czerwca oznacza coś 
zgoła innego. Prezydent, jak 
sam pisze we wniosku o nada-
nie nazwy rondu, chce świę-
tować "CZĘŚCIOWO wolne 
wybory do Parlamentu". We-
dług interpretacji prezydenta 

nazwa ta będzie "stanowiła 
symbol poszanowania demo-
kracji w Polsce i naszego po-
szanowania dla europejskich 
wartości."

Jednak o jakiej demokracji 
i jakich wartościach mówi-
my w przypadku wyborów 
4 czerwca 1989 roku? Czy 
takiej, która mimo, iż społe-
czeństwo w demokratycznym 
głosowaniu odrzuciło kan-
dydatów wywodzących się 
z PZPR i jej satelitów, pozwo-
liła na to, by już 8 czerwca na 
posiedzeniu tak zwanej Komi-
sji Porozumiewawczej, która 
spotkała sie w Magdalence, 
przedstawiciele strony opozy-
cyjnej (m.in. Wałęsa, Mazo-
wiecki, Kuroń, Michnik) zgo-
dzili się na niedemokratyczną 
zmianę ordynacji wyborczej, 
umożliwiającej bezprawne 
oddanie PRL-owskim nota-
blom 33 mandatów? 

W czasie gdy Komisja Po-
rozumiewawcza 8 czerwca 
planowała jak zmienić zasady 
wyborów i zorganizować do-
datkowe głosowanie mimo, że 
wybory już się odbyły, zapro-
testował jeden z jej członków, 
Adam Michnik, mówiąc: "Nie 
możemy ludzi robić w konia, 
że te pierwsze wybory, w któ-
re uwierzyli, to pic i fotomon-
taż. Psychologicznie jest to 
nie do zaakceptowania. To 
tak, jakby małemu dziecku, 
które zwymiotowało zupę, 
kazać ją zjeść ponownie." 

Ostatecznie jednak doszło do 
porozumienia o dodatkowych 
wyborach w dniu 18 czerwca 
i zmuszono nas do zjedzenia 
tych wymiocin. Tym samym  
zastosowano rozwiązanie zu-
pełnie niewyobrażalne w de-
mokratycznym państwie.

Robienie z wyborów 4 
czerwca święta interpreto-
wanego, tak jak to robi prezy-
dent Karnowski, jako święto 
demokracji, jest nadużyciem. 
Społeczeństwo polskie 4 
czerwca 1989 roku odrzuciło 
komunistów. Jednak w nie-
cały tydzień potem ta wola 
została zdradzona. A teraz 
w dodatku, po latach mamy 
to czcić jako święto demokra-
cji i europejskich wartości? 
I za każdym razie na rondzie 

"4 czerwca 1989 roku" w So-
pocie przypominać sobie jak 
po raz kolejny daliśmy się wy-
strychnąć na dutka?

Można próbować zrozumieć 
tych zwolenników porozumie-
nia z komunistami (choć się 
z nimi trudno zgodzić), którzy 
twierdzą, że "dogadanie się" 
było jedyną rękojmią zapew-
nienia pokojowego przejęcia 
władzy. Ale "dogadanie się" 
ponad głowami społeczeń-
stwa nie jest sprawą, którą 
się świętuje. A 4 czerwca 
w istocie świętujemy tajne 

"dogadanie się". Ta symbo-
liczna data przypominająca 
zlekceważenie elementarnych 
zasady demokracji i europej-

skich wartości nie kwalifikuje 
się jako nazwa dla ważnego 
w mieście miejsca. 

Pod pretekstem uczczenia 
częściowo demokratycznych 
wyborów 4 czerwca w isto-
cie składa się hołd tajnemu 
porozumieniu z 8 czerwca, 
czego dowodzi obecność na 
listach wyborczych Koalicji 
Obywatelskiej działaczy ko-
munistycznych z okresu PRL 
jak Leszek Miller czy Włodzi-
mierz Cimoszewicz. Karnow-
ski chce byśmy po 30 latach 
powtórnie zjedli to co przed 
30 laty zwymiotowaliśmy. 

Nazwijmy to miejsce ron-
dem Dwóch Miast, bo taka 
nazwa w odniesieniu do całe-
go placu na którym zbudowa-
no Ergo Arenę spodobała się 
około pięciu tysiącom miesz-
kańcom, którzy głosowali na 
nią w internetowej ankiecie. 
Będzie demokratycznie jeśli 
nazwiemy plac tak, jak sobie 
życzy nasza lokalna społecz-
ność.  Nie mieszajmy wielkiej 
polityki w życie spokojnego 
kurortu jakim powinien być 
Sopot.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Cytat w tekście pochodzi 
z publikacji “Okrągły Stół” 
dokumenty i materiały, TOM 
IV, Warszawa 2004. Publika-
cja Kancelarii Prezydenta.

Gdańskie elity się wypięły

- O pańskiej działalności 
charytatywnej  i o fundacji 

„Pan Władek” usłyszałem 
przed 20 laty przy okazji 
zbiórki żywności. Ma pan 
jeszcze coś do roboty, skoro 
od trzech lat władza chwali 
się transferami społecznymi, 
wsparciem ze strony państwa 
kierowanym do całych grup. 
Mamy „500 plus”, jednorazową 

„emeryturę plus”, program 
„Mama cztery plus”…

- Ostatnio stwierdziłem, że 
jeśli ktoś mi powie, że są 
głodne dzieci to mu nie uwie-
rzę. Chociaż bieda jest, bieda, 
która się zmienia. 

- Skrajne ubóstwo znika?
- Wśród rodzin, gdzie nie ma 

patologii, tak, z pewnością…
- Patologii?

- Tak to widzę. Patologia 
zanika. Być może potrafi się 
lepiej ukryć. Proszę byśmy 
widzieli, że są wokół nas lu-
dzie, którzy wpadli w spiralę 
niemożności, popadli w le-
targ. Podam przykład takiej 
niemocy, Zbieramy fundusze 
na nowe lokum dla rodziny 
z czwórką dzieci. Mieszka-
ją w rozpadającej się, ponad 
stuletniej, chałupie. Pruski 
mur, który się sypie. Otwo-
rzyliśmy, poprzez fundację, 
specjalne konto na zbieranie 
pieniążków na ich wsparcie. 
Może nam uda się kupić kon-
tenery mieszkalne, zamiast 
tej zmurszałej chałupy. Może 
w tym roku. Tam nie ma 
wódy, a gość od jakiegoś cza-
su pracuje na stałe. Wcześniej 
miał kłopoty ze zdrowiem. 
Ale trzeba im po prostu po-
móc. Tak się im poukładało. 
Mam nadzieję, że znajdzie-
my rozwiązanie, wspólnie 
z samorządem gminy Trąbki 
Wielkie.  

- Trąbki Wielkie? Trójmiasto 
już pan opuścił? Jest tutaj 

tak „bogato”?
- Jak to opuściłem! Prze-

nieśliśmy się, bo w Gdańsku 
miejsca zabrakło. W Gdańsku 
też mieliśmy i mamy problem 
matki, której zabrano piątkę 
dzieci ze względu na sytu-
ację materialną. Mimo, że 
z powodu niedostatku dzieci 
się nie odbiera. Może je od-
zyska. Powodem było to, że 
sobie nie radziła. Najstarsze 
ma 15 lat, są i bliźniaki. Po-
dobnie było w innej rodzinie. 
Czyli ktoś w MOPR nie zajął 
się tą, czy tamtą rodziną, czy 
aby nie popełniono błędów? 
Są systemy zasiłków. Ja 
wiem, ze pracownicy MOPR 
też mają problemy, że mogą 
być zestresowani, że może za 
mało zarabiają…

- „Socjal” jest nieskuteczny, 
nie działa należycie?
- Podam więc inny przykład. 

Mieliśmy wśród podopiecz-
nych 16-osobową rodzinę. 
Trzeba było ich „nękać” da-
rami. Zdarzało się, raz czy 
drugi, że ktoś był „dziabnię-
ty” gdy przyjechaliśmy. Ale 
przecież oni potrzebowali 
wsparcia i wyszli ze swojego 
odrętwienia…

– Ktoś z politycznego i go-
spodarczego pomorskiego 
establishmentu się nad wami 
pochylał wbrew zasadom: 
radź sobie sam, wygrają 
najsilniejsi? 

– Nie zdarzyło się… A może 
wymienimy tych ważniej-
szych i silniejszych? 

– Zapraszam…
– Lech Wałęsa, chadzaliśmy, 

chyba jako pierwsi, do jego 
rodziny z paczkami na Boże 
Narodzenie w 1981 roku, bo 
on przecież siedział w Arła-
mowie. 

– Nie sforsowano mu drzwi 
łomem, nie skuto kajdankami, 
podjechali wojewoda, I se-
kretarz KW PZPR, przejął 
go w stolicy minister Ciosek. 
Przewodniczący znalazł się 
w „złotej klatce”… 
– Nie dociekam, czy prze-

bywał w apartamencie Gier-
ka, czy nawet i Breżniewa. 
Rodzina jego była wtedy 
w potrzebie. Potem ze strony 
członków tej rodziny i jego 
samego, mimo rzucanych 
raz czy drugi deklaracji, nie 
pośpieszyli ze wsparciem na-
szych podopiecznych. „Nie 
chcę i nie muszę” (śmiech). 
A ja  jes tem portowcem 
gdańskim z 40-letnim do-
świadczeniem zawodowym! 
Pracowałem na trzy zmiany 
na urządzeniu do załadunku 
i rozładunku drewna. Jeździł 
wtedy po nabrzeżu pewien 
liberał. Pan wie o kim mówi-
my… 

więcej na wybrzeze24.pl

Z Władysławem 
Ornowskim, 
założycielem  
i prezesem fundacji 

„Pan Władek” 
rozmawia Artur S. 
Górski



GAZETA GDAŃSKA
piątek 26 kwiecień 2019 r. 3ROZMAITOŚCI

Zgromadził majątek w Brukseli, skąpi na pensje rodaków

Janusz Lewandowski od 
2004 roku wygrywa wybory 
do Parlamentu Europejskiego 
na Pomorzu. Z działalności 
politycznej zgromadził podzi-
wu godny majątek osobisty. 
Setki tysięcy euro, ponad 100.
metrowy apartament w Bruk-
seli, mieszkania w kraju.
"Wybiliśmy się na niepod-

ległość, wybiliśmy się na 
gospodarność" oświadczył 
na konwencji Koalicji Euro-
pejskiej.

Nie skłamał.
Będąc modelowym libe-

rałem wolny rynek polecał 
innym, sam wybijał się na 
samodzielność gospodarczą 
mozołem polityczno-urzęd-
niczym.

W roku 2013, ostatnim 
pełnym roku pracy na stano-
wisku komisarza EU, polityk 
KLD, UW, PO zarobił ponad 
211 tys. euro, średnio co mie-

siąc to ponad 17,5 tys euro.
Do tego 35 tys. euro rocz-

nego dodatku mieszkaniowe-
go i 7 tys. euro funduszu re-
prezentacyjnego, nadto jedna 
pensja miesięczna na koszty 
przeprowadzki. W dobytku 
uciułanym na posadzie pań-
stwowej w Brukseli jest tak-
że skromna emerytura już od 
65 roku życia - nieco ponad 
18 tys. złotych co miesiąc bez 
fatygowania listonosza.

Kiedy Janusz Lewandowski 
przestał już być komisarzem - 
a był od lutego 2010 do lipca 
2014 - to dzięki 107 tysiącom 
Pomorzan dostał znowu pracę 
w PE. Gorzej płatną, ale prze-
cież nie niskopłatną. Obok 
6249 euro po opodatkowaniu 

- plus 310 euro dziennej diety 
- pensji parlamentarzysty od-
bierał także tak zwane świad-
czenie przechodnie w kwocie 
8420 euro miesięcznie. To 

swoisty ekwiwalent dla wy-
sokich rangą funkcjonariuszy 
UE zapewniający im bezpie-
czeństwo materialne i etyczne 
po utracie urzędu.

Jeszcze w czerwcu 2017 to 
tak zwane świadczenie prze-
chodnie wynosiło 7020 euro 
co w połączeniu z pensją 
europosła 6611 euro czyniło 

prace w delegacji całkiem 
znośną. Dopiero od lipca 
2017 dodatek ten wydaje 
się być lichy, choć pewnie 
nauczyciele strajkujący pod 
moralnym patronatem Ko-
alicji Europejskiej chętnie 
wzięliby od polityka PO 2772 
euro miesięcznie bez brania 
uczniów w zastaw.

Zgromadzone na robotach 
publicznych środki J. Lewan-
dowski wykorzystywał bez 
zbędnej brawury, w obejściu 
z gotówką był raczej kon-
serwatystą niż finansowym 
hazardzistą. Kolekcjonował 
złote, euro, dolary i miesz-
kania, żadnych ryzykownych 
substytutów pieniądza. Ponad 
500 tys. złotych, ponad 270 
tys. euro, ponad 36 tys. do-
larów, a do tego 5 mieszkań, 
z czego jedno o powierzchni 
104 m.kw. warte 360 tys. euro 
kupione roztropnie i bez nad-
miernego ryzyka w Brukseli. 
Kredyt w wysokości 200 tys. 
euro wzięty przez komisarza 
w banku Belfius został spła-
cony błyskawicznie od 2011 
do sierpnia 2014. Skoro jed-
nak rocznie komisarz inka-
sował 35 tys. euro deputatu 
mieszkaniowego, to kredyt 
w 75 proc. spłacili europej-
scy podatnicy, w części jego 
pomorscy pracodawcy.

Inne nieruchomości J. Le-
wandowski posiada lokalnie. 
To 4 mieszkania: 43 m. kw., 
to wspólnie z córką, 107,6 
m. kw, wspólnie z żoną, 112 
m. kw. w połowie darowi-
zna matki, a także 66 m. kw., 
które zniknęło z ostatniego 
oświadczenia. Do tego 4,8 
hektara gruntu kupionego 
okazyjnie za 25 tys. złotych.

Świadcząc usługi politycz-
ne w eksporcie J. Lewandow-
ski zarabiał w ostatnich latach 
od ok. 75 tys. zł miesięcznie 
w najlepszym okresie po 
skromne 40 tys. zł, nie licząc 
bonusów osadzonych w regu-
laminach Unii Europejskiej 
dla komisarzy i parlamenta-
rzystów. To daje z grubsza 
rzecz biorąc 6 milionów zło-
tych. Zwrot z zainwestowa-
nego kapitału spełnia więc 
wszelkie liberalne normy.

Można sądzić, że Janusz 
Lewandowski nie sądzi, że 
tak skomponowana płaca mi-
nimalna była niska. W maju 
2015 roku J. Lewandowski 
doznał olśnienia w towarzy-
stwie premier Ewy Kopacz, 
też z PO, ale z pierwotnym 
unerwieniem z ZSL: - Nie 
sądzę, żeby polska płaca mi-
nimalna była niska - skomen-
tował jako przewodniczący 
rady gospodarczej kwotę 
1286 złotych, jaką jego rząd 
dopuszczał jako wynagrodze-
nie minimalne.

To dokładnie tyle, ile wy-
nosi dieta dzienna w euro-
pejskiego parlamentarzysta. 
Zdaniem Lewandowskiego, 
w sam raz dla jego rodaków 
na miesiąc.

(gg,set)

1286 złotych to nie jest niska płaca 
minimalna, obwieścił w maju 2015 roku 
Janusz Lewandowski, polityczny milioner 
z Brukseli, którego wyobraźnię społeczną 
kształtowały w minionej dekadzie zarobki 
od 40 do 80 tys. zł miesięcznie.  
Czy europoseł Lewandowski to 
współczesny marksista w liberalnym 
fraku?
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Gdańskie rysunki Zofii Matuszczyk-Cygańskiej

Wielka Zbiórka Książek 2019

W zbiorach Andrzeja Wala-
sa, kolekcjonera, gdańskiego 
pasjonata malarstwa, znaj-
dują się dwa ciekawe widoki 
Gdańska Zofii Matuszczyk-

-Cygańskiej, artystki zwią-
zanej niemal przez całe 
życie z Warszawą. Można 
przypuszczać, że pochodzą 
z większego cyklu poświę-
conego miastu nad Motławą. 
Do kolekcji trafiły dopiero 
przed paru laty. To dwa ry-
sunki wykonane tuż po woj-
nie tuszem, pochodzą z roku 
1955, okresu wielkiej aktyw-
ności na Wybrzeżu polskich 
artystów.

Zofia Matuszczyk-Cygań-
ska (1915-2011), znana i ce-
niona warszawska malarka, 
ma duże grono swoich wiel-
bicieli, a jej prace jeszcze 
do dziś prezentowane są co 
jakiś czas na cieszących się 
dużą popularnością wysta-
wach. Dogłębne wykształce-
nie artystka zdobywała tuż 
przed wojną w Akademii 
Sztuk Pięknych w Warsza-
wie u Edwarda Kokoszko, 
Mieczysława Kotarbińskiego 
i Mieczysława Szczęsnego 
Kowarskiego, tak więc u ar-
tystów o znakomitej prowe-

niencji. Malowała, rysowała, 
projektowała tkaniny, pod 
koniec lat pięćdziesiątych 
diametralnie zmieniła styl 
malowania i zaczęła tworzyć 
prace abstrakcyjne. Gdańskie 
widoki artystki, dość wyraź-
nie wpisujące się w estetykę 
tamtego okresu, są zapisem 
powoli odbudowującego się 
miasta i przedstawiają dwa 
rozpoznawalne fragmenty: 
widok na Długie Pobrzeże 
z panoramą na gdańskie ko-
ścioły oraz widok na nieist-
niejącą już dziś konstrukcję 
Mostu Krowiego. Gdańskie 
sceny zostały wykonane pod 
koniec pierwszego okresu 
jej twórczości. Wtedy kie-
dy rysunek stanowił dla niej 
najbardziej ulubiony śro-
dek przekazu artystycznego. 
Okresu, w którym gdańscy 
artyści czuli już zbliżający się 
moment diametralnej zmiany 
w polskiej grafice, bowiem 
jej funkcja w stosunku do 
malarstwa odgrywająca dru-
goplanową rolę, raczej do-
kumentacyjną, kończyła się. 
Zapewne warszawskiej ma-
larce chodziło zupełnie o coś 
innego, o zapis ciekawych, 
robiących wrażenie widoków 

flamandzkiej architektury 
miasta.

Jednak jej podejście do ry-
sunku mam wrażenie niczym 
nie różniło się od podejścia 
artystów grafików przybyłych 
do Gdańska z Wilna i Lwowa, 

a także tych, którzy w pierw-
szych powojennych latach 
zostali wykształceni w Sopo-
cie. Wielkie grono gdańskich 
grafików pracowało wówczas 
nad zapisywaniem zniszczo-
nego i powoli odbudowywa-

nego miasta. Znane są cykle 
widoków: Stanisława Rolicza, 
Władysława Lama, Wincen-
tego Lewandowskiego, Zbi-
gniewa Kaliszczaka, Bolesła-
wa Rogińskiego, Antoniego 
Suchanka, ale także artystów 

spoza środowiska gdańskie-
go, tych których przyciągał 
klimat i wielobarwność miej-
scowej architektury. Duży 
cykl widoków Wybrzeża 
w połowie lat 50. malował 
Józef Skrobiński z Łodzi 
czy właśnie Zofia Matusz-
czyk–Cygańska z Warszawy. 
Prace te nie wprowadziły no-
wego kanonu estetycznego, 
zachowały obecne myślenie 
gdańskiej sztuki, mieściły się 
w tradycyjnej szkole polskiej 
twórczości. Dopiero za parę 
lat rysunek i grafika zaczęła 
odczuwać powiew różnorod-
ności postaw. W gdańskiej 
szkole plastycznej na grafice 
podobnie jak na malarstwie 
następowały poważne zmia-
ny. Piotr Potworowski czy 
Roman Usarewicz tworzyli 
nową koncepcję gdańskiego 
malowania. Zygmunt Karolak 
pod koniec lat 50. zakładał 
Wydział Grafiki Artystycznej. 
Wydział kończyli wybitni 
polscy graficy: Ryszard Stry-
jec, Wiesław Dembski, Jan 
Góra, Lech Karłowski, Hen-
ryk Mądrawski. Poszerzały 
się możliwości techniczne, 
powoli następowała nowa 
era, ale na rozwój gdańskiej 
grafiki miały wpływ również 
prace artystów tworzących tu, 
a wywodzących się z innych 
ośrodków polskiej sztuki. 
Między innymi rysunki Zofii 
Matuszczyk-Cygańskiej. Dziś 
jej prace są tylko wspomnie-
niem tamtego okresu, zapi-
sem historii, ale jednocześnie 
pokazują stan ówczesnej, ar-
tystycznej wyobraźni, która 
od tamtych lat uległa dużej 
zmianie, czasami szkoda.

Stanisław Seyfried

Zofia Matuszczyk-Cygańska, warszawska 
artystka zawsze uważała, że sztuka 
malowania to nie fantazja, a logiczna, 
matematyczna kolej rzeczy. Dlatego jej 
kolorystyczne początki dość szybko 
musiały ulec zmianie i to matematyczne 
myślenie o malarstwie określiło jej 
przyszłą artystyczną drogę. Dlatego 
prace z początkowego okresu twórczości 
są tak ciekawe, a dla amatorów sztuki 
stanowią wielką osobliwość.

Po raz V Fundacja Zaczytani jest organizatorem Wielkiej Zbiórki Książek dla Dużych i Małych pacjentów szpitali, której celem 
jest tworzenie bibliotek w szpitalach, hospicjach i domach dziecka. W tym roku zbiórka odbędzie się w terminie 23 kwietnia - 26 
maja w 7 miastach: Gdańsku, Katowicach, Krakowie, Łodzi, Poznaniu, Warszawie i Wrocławiu.

Pedagogiczna Biblioteka 
Wojewódzka w Gdańsku za-
prasza wszystkich do udziału 
w V edycji ogólnopolskiej 
społecznej akcji tworzenia 
nowych bibliotek w szpita-
lach. Szerzenie idei czytel-
nictwa wśród pacjentów oraz 
tworzenie społecznych biblio-
tek to zadanie dla wszystkich, 
którzy chcą pomóc dzieciom, 

młodzieży i osobom doro-
słym w trudnym czasie cho-
roby.

Do akcji włączyć się może 
każdy – osoby prywatne, in-
stytucje, szkoły, przedszko-
la, inne instytucje kultury – 
i przekazać książki zarówno 
dla dzieci, młodzieży i do-
rosłych, nowe lub używane, 
w dobrym stanie. Zebrane 

książki zostaną przekaza-
ne do Fundacji Zaczytani, 
a Fundacja do placówek me-
dycznych tworząc w nich ZA-
CZYTANE BIBLIOTEKI.

Zaczytani od 2013 roku 
promują czytelnictwo i edu-
kację społeczną poprzez pro-
wadzenie Wielkiej Zbiórki 
Książek i otwieranie biblio-
tek na oddziałach szpitalnych. 

Od dwóch lat wolontariusze 
Fundacji codziennie pojawia-
ją się w szpitalach, czytają 
dzieciom książki i prowa-
dzą bajkoterapię. Dziękując 
mieszkańcom, którzy przeka-
zują książki, Fundacja usta-
wia miejskie meble – ławki 
w kształcie otwartych książek. 
Każda ławka jest niepowta-
rzalna, zaprojektowana przez 

artystę. W Gdańsku nie po-
wstała jeszcze taka ławeczka.

Jeżeli ktoś posiada książki, 
którymi chciałby się podzie-
lić i wesprzeć ZACZYTANY 
ŚWIAT może się zgłosić do 
Pedagogicznej Biblioteki 
Wojewódzkiej w Gdańsku, 
al. Gen. J. Hallera 14, od po-
niedziałku do piątku w godz. 
8.00-19.00, a w soboty 8.00-

15.00, w terminie do 26.05.
Akcja została objęta Patro-

natem Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego, 
Ministerstwa Zdrowia, Mi-
nistra Edukacji Narodowej, 
Rzecznika Praw Dziecka, Mi-
nistra Praw Pacjenta oraz Pre-
zydentów zaczytanych miast.

Zofia Matuszczyk-Cygańska, Widok na Krowi Most, rysunek, tusz, 1955

Zofia Matuszczyk-Cygańska, Gdańska Panorama, rysunek, tusz, 1955
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Zaproszenie na Rodzinny Bieg Gdańszczan
Jak co roku Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego 
organizuje  Rodzinny Bieg Gdańszczan. Formuła biegu zakłada 
udział uczestników bez podziału na kategorie wiekowe, a więc 
do rywalizacji może przystąpić każdy. Kto kiedykolwiek brał 
udział w takim biegu wie, że dla każdego znajdzie się  miejsce. 
Organizatorzy zapraszają całe rodziny, całe szkoły, całe 
dzielnice. Dla wszystkich przygotowano nagrody.

Rodzinny Bieg Gdańszczan planowany jest na 8 czerwca 2019 r. (sobota).  Na mecie jak co 
roku na uczestników będą czekały ciekawe nagrody. Trasa biegu o długości ok. 3000 m prze-
biegnie ulicami Głównego Miasta. Wkrótce znane będą szczegóły dotyczące zarówno trasy, 
zapisów jak i programu zawodów.

Przypominamy, że Podstawową ideą Biegu jest udział. Nie ma podziału na kategorie wiekowe 
i nie ma klasyfikacji końcowej. Tak jak w ubiegłych latach, każdy uczestnik zostanie wyposa-
żony w elektroniczny identyfikator „chip”,  dzięki któremu na mecie będzie możliwa szybka 
klasyfikacja.

Źródło GOKF

Zakończenie turnieju
Free Time Festiwal

III Gdańska Spartakiada 
Przedszkolaków

Zwycięzcy 2 najmłodszych 
roczników wyprowadzali 
zawodników na murawę, na-
tomiast w przerwie meczu 
odbył się pokazowy mecz po-
między zwycięzcami dwóch 
starszych grup, Po nim nastą-
piło wręczenie pamiątkowych 
pucharów. Dodatkowo dzieci 
miały zapewnione wejściów-
ki na mecz. Przypomnijmy, 
że chłopcy rozegrali łącznie 
około 30 meczy podczas Free 
Time Festiwal, który odbył 
się w dniach 6-7.04 w Amber 
Expo.

Turniej był organizowany 

przez Amber Expo, Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego oraz Klub Lechia.
Zawodnicy i roczniki w któ-
rych wygrali
2010/11

Krzyś Hewelt
Jan Pawlak 
Ziegert Bruno 
Kuba Filbrandt 
Hubert Gemba

2008/09
Tymoteusz Thomas
Bartek Rąbel
Cezary Świerczewski
Maciej burski
Gustaw motyka

2006/07
Nikodem Krelski
Mateusz Sówka
Antoni Wrosz
Kuba Lindenau

2004/05
Adrian Linda, 
Jan Klimaszewski, 
Remigiusz Stroyk, 
Wiktor Weyer, 
Nikodem Pilch

źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek

Turniej piłki nożnej rozgrywany podczas Free Time Festiwal 
swoje uroczyste zakończenie miał podczas meczu Lechia 
Gdańsk - Piast Gliwice.

Już po raz trzeci na początku czerwca Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego zorganizuje Gdańską 
Spartakiadę Przedszkolaka. Będzie to trzecia edycja imprezy 
adresowanej do najmłodszych dzieci, rozpoczynających swoją 
przygodę ze sportem.

Na podstawie eliminacji 
dzielnicowych zostanie wy-
łonionych 8 drużyn spośród 

zgłoszonych przedszkoli. 
Kolejne 8 zostanie zaproszo-
nych na podstawie klasyfika-
cji 

Półfinału Sztafet Spraw-
nościowych dla oddziałów 
przyszkolnych, tak więc pod-
czas finału Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego 

będzie gościł 16 najlepszych 
gdańskich drużyn przedszkol-
nych.

Podczas finału, który zosta-
nie rozegramy na Gdańskim 
Stadionie Lekkoatletycznym 
organizator spodziewa się 
łącznie 160 najmłodszych 
Gdańszczan.

Dodatkowo w tym roku 
dzieci, które przybędą na 
stadion wraz ze swoimi dru-

żynami będą mogły poczuć 
się częścią tego wydarzenia, 
ponieważ specjalnie dla nich 
na trybunach Kompleksu 
Sportowego Grunwaldzka 
244, gdzie będą mogły do-
pingować swoje placówki, 
organizator przewidział kon-
kurs na najlepiej kibicującą 
i przebraną grupę oraz "naukę 
kibicowania".
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